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Potrzeba zbiorowej opinii.
jakąś petycyę lubi boeczej, sporadycznie spłodzi 

adres —  i na tem koniec.
Istotnie czynnego, dodatniego udziału w spra- 

wacR publicznych powszechność nasza nie bierze. 
Często słyszeć się dają zdania, tak ze stron y1 Ruch, jaki jest, koncentruje się w sto licy ; prowin- 

eznych jednostek jak  dziennikarstwa, że Galicya, i cya spi. Dzieunikarstwo, naturalną koleją rzeczy, 
f Najlepszych ze wszystkich dzielnic dawnej R z e -' dzierży monopol opinii, której, jako nie opartej na 

cąyposjtolite j znajdując się w warunkach, a -przecież | wszystkich czynnikach, trudno nazwać zb iorow ą; 
nazbyt, mało z korzystnego stosunkowo położenia prawdziwa opinia publiczna tak jak  nie istnieje.

Bezpośrednią przyczyną takiego stanu rzeczy

licz 
w

o< nosi pożytku. Jest to kardynalna p r z y c z y n a , która 
ak dla ludzi myślących wT naszej prowm eyi, jako 

‘' c'i za kordonami stanowi pobudkę, i słuszną, 
0 utyskiwania na politykę galicyjską, na cały, 

W " ’zględach spaczony kiirunek naszych spraw
icznychj lrjb zgoła zastój w  zbiorowem  życiu.

, ^'dpochlbna nam w chodzić w rozl iór przyczyn, 
o ie  tiiki stan wywołują, zastanawiać się nad sto- 

snnkami wychowawczo-pedagogicznem i i polityczne- 
mb w którycheśmy w7zrośli. Poruszamy tylko 'ostat-

OuniMs-r * ____ 1 . 1 •nią, bezpośrednią przyczynę słabości.
 ̂ Takowa, zdaniem naszem, pochodzi stąd, że cały
* k spraw- publicznych spoczywa zazwyczaj na bar­

to jednostek lub pewnych sfer uprzywilejowanych, 
?aś w nieskończenie przeważnej proporcyi za 

chowuje się biernie,
Sądzimy, że niepotrzeba twierdzenia tego udo­

wadniać zbyt wyczerpnjącemi faktami, jest ono 
downem przekonaniem wszystkich znających sto- 
suijki na, ze.

Sejm, pierwszy czynnik życia konstytucyjnego, 
P<>f ;3vr w radzie państwa, najważniejszy organ 

zialalności politycznej —  składają się w znacznej 
szóśc i z mężów jednej klasy społecznej i jed - 

n y c v ysoee umiarkowanych przekonań Kilku­
nastu 1 cprezentantów miast częścią ginie w w ięk­
szości, częścią zachowuje się ca łk i ;m obojętnie w o-

ec ^ foresów  powszechnych. Po za temi ofieyalne 
erami —- inteligentny ogół, z prawdziwym za 

parciem się pozostaje w roli biernej, czyta d z ‘en- 
'• 1 owdzie w7 odosobnionych kołeczkach roz-

jest brak poczucia spójni pomiędzy myślącemi jed ­
nostkami, pomiędzy inteligentnemi warstwami spo- 
łecznemi, brak ognisk, w7 którychby się taka zbio­
rowa opinia wytarzać mogła, brak odpowiednich 
stowarzyszeń.

Jedyne w7 kraju stowarzyszenie po"ity7czne, klub 
postępowy w7e Lwowie zaledwie w7egetuje, a nadto 
na chwiejnym opiera się kierunku, i czucia z ogó­
łem nie posiada. Otóż jesteśm y zdania, żc bardzo 
korzystnie na ożywienie biegu naszych spraw pu­
blicznych, na wytworzerJ., poważnej a rzeczywistej, 
nie samozwańczej opinii, w płynęłyby towarzystwa 
polityczne po znaczniejszych miastach p row in cjo ­
nalnych, że tedy potrzeba tworzenia stowarzyszeń 
tego ro Izaju jest niezbędną.

Towarzystwa takie niechby łączyły w swych 
kołach inteligencyę miast i ruchliwszą część ob y ­
wateli w iejskich ; tem samem oddałyby tę jeszcze 
przysługę, że staćby się m ogły z czasem łącznikiem 
konsolidującym na polu polityczuem żywioły, ob e ­
cnie dość często sprzecznie na sprawy publiczne 
oddziaływujące.

W ten sposób tylko stworzyćby można opinię,' 
z którą i feiery rządzące i ciała ustawodawcze li- : 
czyćby się musiały, a która najwięcej dodatni wpływ 
w yw rzeć potrafi na stosunki rządowe i autonomiczne.

że na najbliźszem posiedzenia stanisławowskiej rady miejoideJ 
ma przyjść pod uchwałę wniosek wystosowania petycyi z p o ­
parciem tej sprawy. Niewątpimy, że rada pospieszy chętnie 
z uchwaleniem i przesłaniem takowej petycyi.

Wskutek artykułu naszego w numerze 3. p. n. „B ała­
muci konstytucyjn i^  którym odezwaliśmy się przeciwko arty­
kułowi Ojczyzny  p. t. „Baiainuoi naroaowi“ , zamieszcza pi­
smo to, następującą odpowiedź :

„Z d a je  nam się, że u b l iża l ib y ś m y  c zy te ln iK om n aszy m , g d y b y ś ­
m y ch c ie l i  w y k a z y w a ć ,  j a k  n ow e  p ism o  s ta n is ła w o w sk ie  p o z w a > a s o ­
b ie  d ow o ln ie  o cen ia ć  to,  eo O j c z y z n a  p o w ie d z ia ła ,  i k o g o  nazwą 
B a łam u tów  nazn aczy ła .  Na sz cz ę śc ie ,  nie p o t r z e b u je m y  ju ż  ro b ić  l „  
sz e g o  wyznania, wnriy  n a rod ow e j .  P u b l i c z n ość  w ie  ju ż ,  izem  są  a ia  
nas im iona K ośou iszków , M ick ie w ic z ó w ,  T r a u g u t t ó w  i w s z y s tk i c h  in ­
nych  c h o ć  skrom n y ch ,  ale p o ś w ię c o n y c h  b o h a te ró w  naszyen . I ch  to 
c z c i  bron iąc  i c z y s t o ś c i  tra dyey i  od rod zen ia ,  b ę d z ie m y  stać  na s t r a ­
ży  p rz ec iw  p o d sz y w a n iu  się  p o d  ich p o w a g ę  ludzi sp ek u lu ją cy ch ,  
w  ten c z y  w inn y  s p o s ó b ,  na p a ir y o ty z m ie .  - -  T en  k ierun ek  p ism a  
naszego  znany też j e s t  d osta te cz n ie  naszej p u b l iczn ośc i ,  a  j e ż e l i  p o ­
św ię c a m y  te k i lk an aśc ie  w ie r s z y  od ezw a n iu  s ię  G a z e t y  P o d k .  c z y ­
nim y to j e d y n ie  w nadziei ,  że  p ism o  to opam ięta  się  j e s z c z e  p r z y  
p oczą tk u  ż y w o t a  s w eg o ,  i z e c h c e  b y ć  skru p u la ta ie jszem  w  iufnru o 
waniu p u b l i c zn o śc i ,  c o  j e s t  pierwazyff l  o b o w ią z k ie m  c y w i h z o w t u e j  
p u b l i c y s t y k i ,  a w ięc ,  że  l e k e y a  ta, c h o ć  p rz jTk r a  dla n ieg o ,  d la p n b f .  
czn ośc i  zaś n ie z a jm u ją c a ,  za c o  j ą  na jm ocn ie j  przepraszam y nie 
będ z ie  dla  o g ó ln e g o  p o ż y tk u  straconą.

K o r z y s t a m y  z tej o k o l i c z n o ś c i ,  ab y  zarazem  o ś w ia d c z y ć ,  że 
rów n ie  je s t  d o w o ln e m  p r z y p is y w a n ie  nam przez  G a z .  P o d k .  ł ą ­
czn ośc i  z ja k ie m iś  s t ron n ic tw a m i p row in cyou a ln em i na tej p od staw ie ,  
że  j e s te ś m y  w y z n a w c a m i  k o n s ty t u c y jn y c h  zasad  i K on sty tu cy jn e j  
d rog i .  —  W ła ś n ie  d la teg o ,  że  n żadnej e znanych  fr a k c y j  w G a l i -  
c.yi nie w id z im y  ja s n e g o  p rz j 'zn a u ia  się d o  nich  i o r g a u ic z n e g o  p o ­
łączen ia  ty c h ż e  z p rog ra m em  p o l s k im , 'd la  t e g o  z żaduetn nie m o g l i ­
śm y stanąć  so l idarnie ,  c h o ć  d z ięk i  B o g u  w e  w s z y s t k i c h  p ra w ie  l i ­
f t y  uiy s z cz ery ch  p r z y ja c ió ł  —  c o  też cen ić  w y s o k o  um iem y '- .

Nie mamy zamte.ru ni chęci, polemizować dłużej z Oj­
czyzną. Podnosimy tylko, że cieszy nas bardzo wyznanie tego 
pisma, iż nie miało zamiaru piętnować: bohaterskich chwil dzie­
jów  naszych mianem „balamuctwa narodow ego,“ że więc mie­
liśmy słuszność, mieszcząc w artykule naszym przypuszczenie 
o mimowolnem popełnieniu tej niestosowności ze strony pisma 
lw ow skiego. Każdy atoli, kto czytał artykuł O jczyzny  i nasze 
onego streszczenie, musiał go tak a nie inaczej pojmować.

Dalej, mylnem jest tłómaczenie myśli naszej, jakobyśtny 
upatrywali w owym artykule O jczyzny  objawy łączności 
„z  jakiemiś stronnictwami prowincyonalnem i;a —  powiedzie­
liśmy bowiem, oparci nie tylko na artykule o „Bałamutach

b tu
Pr»wia. zżyma się lub chwali, w oznaczonych pe-
iTodach, jakby r.a pańszczyznę, staje do urny wy-

W  sprawozdaniu z obrad sejmów flsh wspominamy o wnio- j 

sku posła Hajisnera o pomnożenie liczby posłów z miast.
Wniosek ten, godzien najusilniejszego poparcia, podamy 

dosłownie w następnym numerze. Na dziś notujemy wiadomość, |

narodow ych11 lecz i na innych, negujących absolutnie w szelką- 
opozycyę, że widzimy w tem łączenie się z „w iernokonsty- 
tucyjnym “ obozem austryackim i dążność do wytworzenia te­
mu stronnictwu alianta w takimże obozie, z pomiędzy nas z.rekru- 
towanym.

A I WjA A G R O D Z I E

opowiadanie 

■ ^ ^ i t o D ł a i W a .  H a l ł z a

p rz e k ła d  z c zesk ieg o .

j _ H A Ł U P C E .

(C iąg  dalszy.)

1 awo wieczne każde stworzenie nosi w sobie; jadro zawiera 
7flen> kwiat, liżcie i 
n iszczyłeś kwiat, 
gałęzi. Pr,

owoce. Zniszczysz li samowolnie jądro, 
i owoce a zato godzienbyś był wisieć na

1 osi c.ię człowiek pom óSm W  prosi cię roślina lub zwie- 
MJ1 *“ i; gdy tego nie chcesz uczynić, jesteś łotrem, 

tel- l° C/̂ 0W’ (!k lladużywa dostatków. Drzewina gdy  ma, dosta- 
TvlkSdlUa C1" m° WI' a pożywaj, pójdź a odpocznij sobie.
ju"d CZ*0w'ek zazdrości, drzewina nie zazdrości. Kiedy cię 

r- " 'p ę d z a B d ż  do lasów, one cię przyjmą. Jeżeli z drze- 
krwa"1 1G'*e Ulam'esz go-bzi, pozostanie tam rana, która także 
gta- ,5" 1' ^  szystho na świeefe ma Swój ceł; przeszkadzając mu 
KsDo ^  , Zl'"m 7 oe  ̂ *ou "spierasz, jesteś jak święty. 
j't nosp-^0^  JE* roztwartą; błazny myślą, że mogą

P 0cł pachą. Umiej -widzieć i słyszeć, a serce ci powie 
^  ^  wszystko zrozumiał.

a q° zazwyczaj odpowiadał Juraś:

Tu ojciec ś ' +yle C° yA’ niG w i° żaden c,iłoP‘RC we wsi. — 
W te d ^  J18niIeC^aI ’ kywo-ł to jego jedyny uśmiech. - -  

Jak teł,- nia& opowiadał ojcu, co przez dzień?oały widział,
czyże w -"t0n 1! niietlzEł .iaz poczęły się wykluwać, jak
0 trzech T ' ' dziŚ czwarte jajko, i t. d. Wiem

Past aC^ GZJ^°W w tam kach i o dwóch w głogu,
ach nieopodal bodiakow ma w ziemi gniazdo pta­

szek, jajeczka maleńkie, gniazdo duże, będzie ich tam pięć, 
a za dwa tygodnie już je przm ioM T W  sTarym dębie pod 
lasem są dwa gniazda. "W jednym wygniłym  seku są pisklęta 
już opierzone, niebawem wylecą ; w dziurze na drugiej stronie 
nieco wyżej są sikory jeszcze w jajkach.

—  Tych nie ruszaj, przerwał mu ojciec opowiadanie.

—  Nie ruszę. M ógłbym dostać od chłopców we wsi 
srebrnego piątaka za każde gniazdo o którembym powiedział, 
a za gniazdo drozda dwa piątaki. A le żaden z nich nie wie, 
a ja  nie powiem, choć w i e m  jeszcze o dwóch słowiczych i o dwóch 
gniazdach drozdów.

I znów Juraś na chwilkę zamilkł, aż znowu rzekł z ży ­
wością :

—  Tatku, pod naszą strzechą są ja sk ó łk i!

Ojciec siniejąc się powtórzył z szczególnym naciskiem:
—  Pod naszą ! —-

—  Ja wiem jak robi jaskółka gniazdo ! i zaraz zrobiłom 
sobie takie samo grudki gliny, lepiłem jedne z drugą —  bo 
ja wiem dobrze skąd wziąść glinę i jak ją, przyrządzić. Grudka 
po grudce, i wystawiłem im gniazdo cale i z otworem. Jedna 
para tu podleciała, a jam uważał, czy wejdzie do mego gnia­
zda. Lecz nie weszły, Zbudowały sobie inne tuż obok, abym 
m ógł poznać czom jedno od drugiego się różni. I  zobaczysz 
ojcze, że jeszcze jedno teraz wystawię, a żadna jaskółka nie 
pozna.

—  Tylko ją przywołaj, uśmiechnął się ojciec.
—  Dzisiuj siedziałem na starej gruszy7 i śledziłem zające ; 

wiem o trzech parach —  mają młode panyr. Ojciec zwykle 
młodym zającom dawał nazwę: młode pany.

Teraz iąh nie płosz, dorzucił.
, —  O, nie spłoszę, wiem żebym je  rozpędził.

Tak więc dzisiejsze odwiedziny nasze w chałupce dal  ̂
nam bliżej nieco poznać je j mieszkańców. Ojciec pouczał mło­
dy wzrok i słuch syna, by widzieć umiał i s łyszeć; chłopiec 
zaś zdawał z. dnia jednego sprawę. Jutrzejszą rozmowę dopeł­
nimy sobie sami Go tylko zdarzyć się m ogło pośród wszystkich 
żywiolow  które były przedmiotem ich rozmowy1, przez ciąg 
dnia jednego, o tem Juraś opowiadał nazajutrz. Dzień każdy1 
odzwierciedlać im musiał każdą zaszłą zmianę, rość z rosnące- 
mi twory.

Z wszystkiego tedy widzimy, że w  wnętrzu ich ni® było
tak smętno, jak się na pozór zdaw ało. Snać że się tą szatą po­
nurą umyślnie osłaniali, snać była im bezpieczeństwem i bro­
nią; a któż to wie. Prawdopodobnie, że sami jeszcze nie 
zdali sobie sprawy.

Lecz dosyć o tem ; ci bowiem dwaj mieszkańcy, jak 
niespodzianie w chałupce się zjawili, tak znowu znikli, jako 
gdy płomyk zagasa.

Jednego wieczora Sejc wziął strzelbę, na ramię i stanął 
zamyślony1. Juraś czuwał jak  ogar, dali mu znak aby szedł za 
nim. Sejc stał nieruchomy, a po długiej chwili rzekł, jakby 
oczekiwanie chłopca rozum iał;

Temu jeszcze nie podołasz, jestto ciężka praca. Zostaniesz 
na noc w domu. By ci się nie nudziło , weź piłkę i drzewo
—  zobaczę rano coś zrobił.

I  wyszedł z chałupki, odwiązał psa, a Juraś widział
w ciemności, że zdążał do lasu.

Juraś był sam i zapalił łuczywo, wziął piłkę dłuto i drzewa 
kawałek, i począł rozmyślać, cozdrzew a tego ma zrobić. Naj- 
w7pierw pomy ś la ł : zrobię p taka; lecz zaraz wspomniał, że fi­
gur ptaków narobił już dosyć, że tedy1 mogłoby być co in­
nego. Ale c o ?  nie pokusił się dotąd jak tylko o ptaki, cóż 
Więc robić, innego, Tr. mu zaczęły rozliczne postacie przebie-
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Inaczej niemożemy rozumieć ciągłego powtarzania „kon­
stytucyjności"; gdyby bowiem konstytucyjność ta odnosić się 
miała do ogólnego pojęcia ojczyzny polskiej, —  zbytecznem 
byłoby prawić o niej tak dużo, niema bo pewno Polaka, k tó­
ryby pod tym względem nie był „konstytucyjnym .“

Kończymy słówkiem w własnej obronie. Najprzód za­
przeczyć musimy, jakobyśmjj mieli cokolwiek oceniać dowolnie, 
—  a dalej oświadczyć, iż nie łakniemy lekcyi o obowiązkach 
cywilizowanej publicystyki, ani o' sposobach roztrząsania spraw 
publicznych • —  zdaje nam się bowiem, że te rzeczy w końcu 
dziewiętnastego stulecia nie są przj wilejem lwowskiego bruku. 
Natomiast poważymy się zwrócić uwagę O jczyzny, od naszego 
„początkowego żyw otal! o 3 miesiące starszej, —  że starcia 
zdań są kardynalnym warunkiem czystości opinii, —  że c i e ­
s z y ć  s i ę  n a m  t r z e b a ,  j e ś l i  w t a k i c h  s t a r c i a c h  
p r o w i n c y a z a c z y n a  b r a ć  u d z i a ł ,  —  że wreszcie 
spokój i powaga w  każdej polemice stanowią rękojmię c y w i-

wspierańej przez nich inst ytueyi, zwłaszcza że zarząd kasy nie- 
tylko na korzystną operacyę powierzonemi mu funduszami 
ale przedewszystkiem na bezpieczne lokacye takowych baczyć 
winien

Wedle statutu udzi -la także Kasa oszczędności pożyczki 
na hypotekę dóbr ziemskich, jak zwykle na 7 i pół procn. 
na prowizyę i am ortyzację w  latach 12 18 lub 28, na co u- 
w agę panów obywateli zwracamy.

P O L I T Y C Z N Y .

Kleinie polskie.
W  Rzeszowskim okręgu wyborczym wybrano d. 9. b. ni. 

na posła zamiast hr. St. Tarnowskiego, którj jak wiadomo,
l i z o w a n e g o  t a k t u .  —  Rozdrażnienie, widoczne w od- , , , , , T ,
powiedzi Ojczyzny  i mentorski jej ton nie bardzo świadczą ; man(iat, pana J ęd  r z e j e w ic  z a.
0 tem. ; Dochodzi nas wiadomość, że Rada powiatowa powiatu

Zapewniamy wreszcie Ojczyznę, że wystąpiliśmy z ar- j  Jafiiel8kieg0 w skutek złożenia mandatu przez członków ku- 
tykułem naszym nie dla żadnych uprzedzeń, i tak samo gotowi l . . . . . . . .  ,
jesteśmy poprzeć Każdy jej krok, z którym się p rzek onan ie '^ '1 ^ “ leieh ziemskich tabularnych, ma zostać rozwiązaną, 
nasze pogodzić może ; nie powinno więc to pierwsze niepo-11 nowe wybore będą rozpisane, 
rozumienie źle wpływać na koleżeński stosunek nasz w pracy 
publicystycznej.

KORESPONDENCYE :
Z  z n i a - s t a , ,  9. Kwietnia,

Kasy oszczędności

Gotos  donosi, że wysłano do Petersbuga dnia 4 b. m. 
deputacyę Unitów podlaskich „naw róconych" na prawosławie, 
złożoną z 13 księży i 20  osób cywilnych. To znaczy 13 re­
negatów galicyjskich i 20 chłopów spędzonych nahajkami. 
Deputacya ta ma naocznie u jrzy  laskę i przepych carski.

Z W arszawy donoszą nury er owi Poznańskiemu,  że 
generał-gubernator Kongresówki Kotzebue ma opuścić swoje 
stanowisko, a z.astąpi go generał Raranow.

W  zaborze pruskim coraz więcej rozpowszechniają się 
sejmiki relacyjne posłów, na których reprezentanci zdają spra­
wę wyborcom z kampanii parlamentarnej.

W  Toruniu ma przyjść w krotce do założenia Towarzy-
i stwa naukowogo.

Aiistrya i ilegry.
Z ważniejszych objawów" z podróży cesarskiej do W łoch

W czoraj odbył W ydział miejsc.ow-ej 
swe posiedzenie. j

Nt porządku dziennym było podanie komitetu wystawy j  
rolniczej w- Stanisławowie. Uchwalono udzielić subw encję w 
kwocie 200 złr. a. w. —  kwota zbyt szczupła tak ze wrzględu n a 1 
znaczne potrzeby wystawy z jednej, jak na fundusz rezerwowy, 
kasy oszczędności z drugiej strony, który obecnie zwTyż 50000; 
złr. w. a. wynosi.

W ybrano także 7. dyrektorów- na rok bieżący. W y b ó r ! 
padł na tych samych co w roku zeszły ni, a mianowicie p p :
Jana Czechowskiego, pensionowanego rewidenta, Abrahama 
Halperna, właściciela dóbr i bankiera, P. Horowitza, kapitali- i  
stę, Dra. Maramorosza, adwokata, Dra. Medycyny Nimhina, j  opisu jem y, ż.e przy tej sposobności odbyła się w W enecyi 
Dra. Tutaka, adwokata i J. Zinsa, kapitalistę, ' konferencja hr. Andrassego z p. Luzattim w sprawne traktu

Z porządku dziennego przyszedł w-niosek Dra. Maramo. handlowego, 
roszaj o podwyższenie procentu ogólnych wkładek Kasy c  ( Ł k o w i e  dworu włoskiego otrzymali wysokie dekora-
szczędności na hypoteke um.eszczać się majacych z 35 procent! , > • , • • , • ,, ■ , , ,• . <n l tj , i • • Ł iS B  austriackie, ksiazęia wielkie krzyże orderu Szczepana,przynajmniej na 40 procent. Po dluzszej dyskusji przyjęto „  ■ ’ . • •’ 1
takowy, z poprawką jednak p. Halperna, aby udzielanie poźy- strony włoskiej udekorowano nawzajem orszak cesarza au- 
czek na realności ograniczono odtąd tylko na miasto Stanisła-, stryackiegp. Dziennik Persereranza  donosi, że cesarz
wów, którą słabą większością przyjęto. | przyjmując włoskiego ministra spraw wewnętrznych, wyraził

Uchwała ta jest niepraktyczną i dowodzi tylko o p rze -1 , i • •> „ .  W, • , ,, ,, . . J . . r  i • , . i ’ • 1 mu swe zadowolenie, iz m ógł oddać swą w izytękrolow i w ło-sadzonem interesowaniu się pp. wydziałowych losami naszego i . . J
miasta, na którego realnościach już przeszło milionowa poźy j  8 1 1 1 1  1 dowod prawdziwej dla W loch sympatyk Cesarz 
czka cięży, iik  że obecnie bardzo mało właścicieli z miasta o wyraził nadzieję, ż.e stosunki przyjaźni staną się jeszcze ści- 
pożyczki hypoteczne się zgłasza, a dyrekcja  zmuszona była ślejszemi.
osiatniemi czasami udzielać pożyczki na realności w innych [ W yjazd z W en ec ji nastąpił dnia 8 b. m.
miejscowościach położone a dostarczające papilarną hypotekę. | W ' sejmie węgierskim przyjęto prawo o podatku przewo

Dla wyjaśnienia nadmienić muszę, że z ogoinej cyfry wkla-1 , . ' ' . "  B" u '
dek, wynoszących obecnie zwyż 600,000. złr. przeszło 430,090 ( 70w->m 1 0 należytoseiach stemplowych.
złr. użyto na dyskonto wekslow-e, zatem około 70 procent o-i Poseł Istoczy wniósł interpelację, zapytującą, czy rząd 
gólu wkładek, gdy przeciwnie inne kasy oszczędności tak w n;e uważałby za właściwe przedsięwziąć zaradczych środków- 
kraju jak zagranicą najwyżej 10— 30 procent swych wkładek i , ‘ . , , . , , ,
w dyskoncie weksli lokują j prawnych przeciw straszliwie wzrastającemn n ap ływ ow i. żydów

W obec tego spodziewamy się, że w-ydzial na najbliższem ' ĉ ° kraju, i przeciw- w-zinagającej się ich potędze i wpływ-owi. 
posiedzeniu cofnie postanowienie rzeczone, mocą którego u d zie -: Interpelację tę poseł Istoczy motywuje w długiej mowie, któ- 
lanie pożyczek tylko na hypotekę realności w Stanisławowie ra sprawiła wrażenie, 
ograniczył— i przypuści do tego dobrodziejstwa także i realno i
ści położone w miastach znaczniejszych, posiadających orga-I ^  Czechach kwestya obesłania sejmu była znowu prze- 
nizowaną straż ogniową, bowiem niepojętem jest, jak może dmiotem obrad w łonie slronnictwa staro czeskiego. B yły 
łokacya na weksle lepszą gw arancję dawać, niż pożyczka u - 1 głosy za obesłaniem, przeważyło atoli zapatrywanie przewod- 
dzielona na hypotekę realności w Kołomyi, w Czerniowcacli i cy Riegera że należy odczekać na rezultat podróży cesar
lub Lwow ie położonych; a 
kolicy-, mianowicie 
jestj rzeczą, aby i

przecież wkładki przeważnie z o- i .
z Kołomyjsldego wpływają, słuszną więc, , 1 możUwe stąd zmiany w polityce wewnętrznej, 
te miejsca korzystały z dobrodziejstwa 1 później rozważyć będzie można kwestyę sejmową.

dopiero

gać w myśli. Zając, pies, owca, drzewina i człowiek -—- wszy- j  C p s  mn się zdawał niezmiernie długim, jakby cala noc 
stko mu snuło się szybko, jedno mieniło w drugie, a Juras ; była na schyłku, i już nadchodził ranek. Chwila odejścia ojca 
nic nie mógł pochwycić stanowczo. Jawiły- mn się rozliczne , wydała mu się już tak odległą, źę począł pragnąć gwałtownie 
twory świata, a że ich było tak wiele, Juraś czuł się w o-j jego powrotu, to zaś przywiodło mu na pamięć rozkaz ojca, by 
bec nich za słabym, i znowu patrzał na drewno, na piłkę, j  sobie piłką i drzewem czas skracał; wziął więc ponownie za 
wszystko było jak dawniej, a przecież czuł się bezw ładnym ,: robotę, lecz znów nie wiedział c.o zacząć.
Zdało mu się, że nic nie wykona, a jednak był pewien, że Spojrzał w okno —  i znowu spotkał wzrokiem iskrzące
dziś pracował już dużo. Na drewnie nie znać było śladów tej ■ oczy. Zerwał się, poskoczył ku oknu: —  pies jego ojca drapał 
pracy, lecz pracowała myśl jego, w myśli on wiele wykończył, się na nie, szczekając; zgroza szia z.ewsząd na chłopca. Juraś 
I  znów się spojrzał na drewno, zatknął weń dłuto i na bok ! wybiegł z zby, pies był sam.
odłoży ł. • Był to zły znak , pies nigdy sam nie powracał. .Turaś

szczekaniuŁuczywa płonęły słabo, iskry dziwnie jakoś trzaskały, dostrzegał w nim cos, czego się zaląkł, słyszał w > ze
Niekiedy zdało się Jurasiowi, jakby- słyszał trzask przelata-! Psa COfU w czern boleść pizeezuwał pewną. Toż ojciec

jący obok ognia, tak że się oglądał. Światło w izbie było J c/0 1 tak gorliwie, by umiał widzieć i słyszeć
czerwone, ciężki dym z łuczywa zwolna się podnosił w górę, 
a gdy za nim wzrokiem prowadził, zdało mu się jakby w nim 
widział te same postacie o których przemyśliwał, gdy trzy­
mał w ręku pilę i drewno. W idział wśród dymu zająca, psa, 
owce, drzewo, człowieka.

Naraz łuczywo trzasło, izba jakobyzamruź.yla swe oczy.
Juraś znów się obejrzał, a tu już się mu wydało, jakoby

e go h*

Nie było w ątpliw ości: pies wzywał go za sobą. Biegł 
Sprzed nim do lasu a Juraś w ślad postępował. Biegł spiesznie, 
ile starczyły nogi, a pies podążał tem pilniej naprzód, im 
więcej Juraś pospieszał za nim.

Noc była jasna, księżyc stał w pełni, biegli jak za dnia. 
W  lesie krzaki nie były im krzakami, kamień nie był kamie 
niein, gęstwina nie była gęstwiną —  przez wszystko bie­
gli prostą drogą. Byli właśnie pośród lasu, dochodząc do po-

tain pies się za-
I trzymał przed kupą liścia i począł w niej grzebać. Juraś pełen 
! przestrachu sięgnął w liście obiema rękami i uczuł sztywne 
! ciało. Bies legnął u nóg jego, zaledwie już dychając. Jurasiowi

w oknie ujrzał oczy iskrzące sie. Chłopiec nie był bojaźliwy, , . , . . .
, . . . .  .‘ , , , . „  lanki położone] między- wysokieim bukami,bowiem najmniejsze znamię gmachu byłby- mu ojciec na długo j  ̂  ̂ 1.> . . _ i •
z umysłu w ypędził; zachwiał się jednak ujrzawszy ów w-zrok pło­
nący. Było mu tęskno w duszy-, że radby był wy biedź z do­
mu w lasy, za ojcem. .

było, jakby- mu serce wyrwano, i począł łkać tak, że kamień

W  sejmie bukowińskim nie zasiedli znowu posłowie 
większej posiadłości t. j. federaliśei, w liczbie sześciu. Dzien- 

j nik Osten  donosi, że szlachta bukowińska postanowiła nie 
! brać udziału w obchodzie stuletnego jubileuszu przyłączenia 
Bukow-iny do Austryi.

Już wszystkie sejmy przedlitawskie zostały otwarte dma 
6. b. m. z wyjątkiem dalmackiego.

Zapewniają, że podstawy do nowego traktatu handlowego 
austryacko włoskiego ułożono ostatecznie w  W en ecji, odpo­
wiednio do obustronny-ch interesów handlowych i ekonomicznych.

Niemcy.
Z Berlina donoszą, że cesarz Wilhelm zaniechał już za­

miaru podróży do W łoch, aby zmiana klimatu niezaszkodziła 
zdrowiu jego. Uda się tam tylko następca tronu z żoną.

National Zeituny  dowiaduje się, że obecnie spodzie 
wać się należy, dalszych kościcluo-politycznyeh wniosków, a 
mianowicie, projekt administracyi majątku biskupstwa, już 
ma być przyjętym przez ministerstwo stanu.

Książe biskup ^wrocławski odpowiedział odmownie na za 
wezwanie o złożenie swego urzędu.

IFrancyn
Dzienniki francuskie zajmują się sesyą rad generalnych.

| Rady tę w niektórych departamentach już się zebrały. Preze­
si ieh w mowach zagajających wyrazili zadowolenie z kon- 

jstytucyi republikańskiej. Hepuidiyue francaise  upomina mini 
! stra spraw wewnętrznych, którego nazywa „najbardziej nie- 
J  śmiałym ze wszystkich i potrzebującym zachęty “ aby z tych 
objawów wyrozumiał życzenia kraju.

Minister W allon miał mowę w Sorbonie; przypisują jej 
znaczenie manifestacji na korzyść republiki, z powodu iż o- 
głoszoną była w dzienniku urzędowym. Minister finansów p. 
Leon Say domaga się stanowczo, aby zgromadzenie narodowe 
przed rozwiązaniem uchwaliło budżet na r. 1876.

Stosunek między Thiersem a Mac-Mahonem polepszył się 
tak, że Thiers będzie nawet popierał rząd republikański Mac 
Mahona.

Gazeta Auys, donosi, że przezorniejsi z pomiędzy bona- 
partystów, myślą opuścić swój sztandar. Pułkownik Vilette, 
który pomagał Bazainowi do ucieczki z więzienia, już odsie­
dział karę i udaje się do Madrytu, gdzie mieszka Bazain.

Anglia
8 Kwietnia Izba niższa odrzuciła wniosek udzielenia pra­

wa wyborczego kobietom, Disraeli głosował za tym projektem.

Jako objaw charakteryzujący opinię w A nglii o Moska­
lach, podajemy ogłoszony w miesiącu Marcu artykuł w piśmie 
Standart  który brzm i:

Panie Redaktorze !
„ Żyjemy w dziwnym wieku, a sprawozdanie, jakie dają nam 
gazety o przejściu w 24 godzinach 50, 000 unitów w  Polsce 
na prawosławie, już dostatecznym tego jest dowodem. P rzy ­
padkiem wiem ja coś o tych rzeczach, będąc razu pewnego 
nolens colens  osobiście przytomnym „  budującemu nawróce­
niu® 2000 chłopów z Ozu wasza w gubernii Kazańskiej, których 
zrobiono „ chrześciauaini “ nie w 24, lecz w mniej niż w 4 
godzinach. Czuwaszanie, których zwyczaje i obrząki religijne 
opisałem w mojem dziele o Kazaniu, byli poganami. Cesarz 
Mikołaj postanowił nawrócić tych niedowiarków na rosyjskie 
chrześcianstwo. Tak więc pewnego dnia zjechał regiment ko­
zaków uzbrojonych nahajkami —  gubernator, wysokie ducho­
wieństwo i inni dostojnicy z dostateczną liczbą armat, kara­
binów, pik i- bagnetów w tyle, i zaczęło się zadanie , n a -  
w r ó c n i a “  id est  zadanie chłostania ;  i tak były przekonywa­
jące chrześciańskie argumenty ad hominem,  że chłopi z Czu- 
wasza na kolanach pełni gorliw ości zapału i wdzięczności ca­
łowali krzyż, podpisywali nazwiska swoje także krzyżem, ęa 
va sans dire,  i rozeszli się do domów, błogosławiając „ b i a ­
ł e g o  c a r a “ za korzyść uczynioną im i niebu. —  Ale lepiej 
dam temu pokój.

„ Kilka miesięcy później, kiedy dostali już zupełne w y - 
kszałceuie w zasadach chrześciańskieh, znalazłem się trafem 
w jednej z takich „ n a w r ó c o n y c h  “ chrześciańskich wsi 
Ozuwaszów. Tłum tych nowych chrześcian owej rasy zebrał
się naokoło mnie. Ozy wierzycie w Jezusa, Boga Syna ?  
spytałem ich. - „ O tak, panie, wierzymy —  z pewnościt
wierzymy “ —  a nahajbi kozackie m igały im drzed oczyma 
w chwili, kiedy odpowiadali na moje zapytania, ., A  w B oga 
Ojca czy wierzycie ta k ż e ? "  —  pytałem ich dalej. Tłum cały 
był zadziwiony, zatrwożony, przelękniemy, nie wiedząc, jaką 
mi dać odpowiedź. —  Nareszcie jeden z siwą brodą, widocznie 
powaga pomiędzy niemi, wysunął się naprzód i rzekł poważnie, 

uroczyście: „ J a k  to, panie ? R z l  ten stary człowiek żyje

Poprawił łuczywo, że znowu należycie gorzało, spojrzał 
ku oknu; lecz nic już teraz nie widział.

Mimo to był spłoszon, Począł się obawiać, bj' mu n.e 
wyszło łuczywo, a gdy zauważył że go niewielki ma zapas 
7ziął się do łupania drzewa.

byłby się wzruszył. Mimowioduie j ‘j l  zrzucać liście, a w św ie­
tle księżycowem ukazała się martwa twarz jego ojca.

(C. d. n.)

jeszcze 9 u nie mogąc sobie wytłumaczyć, aby nawet w  nie­
bie syn mógł panować nim ojciec tam ducha wyzionął. __
Takie było „ r o s y j s k i e  n a w r ó c e n i e 8 a ponieważ i 
50, 000 nawróconych obecnie, znajdą bez wątpienia miejsce 
w- historyi, dobrzeby było aby użyte „ m e t o d y  n a w r ó ­
c e n i a 11 stanęły w regestrźe historycznym obok siebie.

„ Zostaję i t. d.
(p od p ) Trący Turnerelli, 

autor dzieła „Kazan."
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dekret królewski podniósł kredyt ministerstwa wojny o 81 
mu mów pesetów-

Obiega pogłoska, że emisaryusze karlistowscy w kroczy­
l i  do Francy i w celn zamordowania Cabrery. Policya nie zasypia.

Karłisei wydali nowe O r d r e  d e  b a  t a i  I l e .  W edług 
niego armia, zostająca pod osobistem dowództwem Karlosa, 
liczy 25 tysięcy ludzi. Uoregaray ma pod sobą 10 tysięcy. O 
siłach Saballsa nic nie wiadomo. Również nic nie wiadomo 
|z; S .oalls się poddał rzeczywiście. W kroczenie do Kastylii 
ma by o zanieehanem; natomiast karliści ruszyli znowu na 
Bilbao i ku rzece Neryion. W  M adrycie spodziewają się o- 
dwiedzin eks cesarzowej Eugenii i jej syna,

Już

Helgin.
rząd niemiecki wysyłał do gabinetu bruk-

ego notę, z powodu że dziennikarstwo tamtejsze niemile 
w sprawie kościelnej i co do stosunków z Fran-

•ielskii
jd 'a  Niemiec

cJił okazuje teudencye, a co więcej, że w Belgii istnieje spi­
sek niejakiego Dueboshe, godzący na życie p. Bismarka. Dla bra­
ku istotnych poszlak zaprzestano śledztwa, aż znowu telegram 
Z ®rukseli d. 8. b. m. donosi, że miano zarządzić ponowne 
śledztwo sądowe, z powodu noty rządu pruskiego, wystosowanej 
d( z« u belgijskiego d. 3 Lutego, a dotyczącej tego wrze ko - 
mego sdisku Ducliesne na życie p. Bismarka.

iiulepeadance belge dowodzi konieczności, aby gabinet 
oświadczył się w7 sprawie zajścia z Niemcami, konstatuje z ża­
lom, że Niem o! chciały wywrzeć nacisk na rząd belgijski, 
1 zaPJtuje czy prawa państw słabszych nie są równie patryo- 
t}C6iiemi jak prawa wielkch mocarstw7.

Ameryka.
^  Buenos^ Ayres zaszły gwałtowne zaburzenia prze­

ciw  Jezuitom. Tłum oblał klasztor naftą i spalił, oraz zamor- 
[i P al kilku ks.ęiy. Bząd wysiał Wojsko. Aresztowano w7iele 
osob, w całej prowincyi ogłoszono stan oblężenia.

Sejrcy k r a jo w y  =we L w o w ie .
I I  posiedzenie d. 7 Kwietma.

... .—  -  B. wpół do 12. Nieobecność swą naprawie-
'w ił p. Krasiński, Pp, JaijowTi hr. Tarnowskiemu 

sowi udzielono

; l
co
ó-

Boczątek o
owTi hr. Tarnowskiemu i W ęży-

urlopy.
Cztery wniesione petycje , a mianowicie W ydziału po­

wiatowego w Krośnie o pi zyjęcie na fundusz krajowy kosz­
ó w  budo w) mostu na \V isloce pod K r o j e ni, tudzież Jana 

iuczev\ skiego nauczyciela w7 Tarnowie, Komitetu dla nie- 
Pomocy uczniom na wszechnicy wiedeńskiej i Emila 

,°ckiego literata o zapomogę lub subw7encye, przekazano 
iomisyi budżetowej. '

Poseł Er. W olauski postawił wniosek— umotywowany 
niekorzystnem oddziaływaniem na nasze rolnictwo, przemysł,
1 “ an(lel. zaprowadzonej przez kolej Karola Ludwika tak zwa- 
P©J taryfy dyferencyonalnej, w którym żąda aby sejm uchwa- 

1 wezwanie do rządu, aby we właściwej drodze postarał sio 
^  uregulowanie kosztów transportu ua drogach żelaznych,

■ n Sposób, żeby produkcya krajowa mogła wytrzymać kon- 
. mencyę % zagraniczną.

Następnie odczytano zawiadomienie prezydyum namie- 
ttnctwa, że cesarz postanowieniem z d. 1, b. m. rozporządził, 

uchwalona na posiedzenin sejmu z d. 13. Października r. 
z- zmiaLa regulaminu, o ile dotyczy interpelacyj, sięga po j  
za wewnętrzny zakres działania sejmu krajowego i tylko w j 

‘ j-ize ustawodawc7.ej mogą przyjść do skutku. (Jak wiado-! 
®°i że sejm uchwalił, ża odpowiedzi ua interpelacye, udzielane 
przez komisarza rządowego, może być poddane pod dyakiisyę).
. Z porządku dziennego zajął się sejm wyborem kom isyj: 

dżetowej, drogowej, prawniczej; administracyjnej i kultury 
prajowejr

Do komisyi budżetowej w ybran i: pp. Baum, Chrzanowski, 
c k ^ K  WSk 'J Hausner, Kamiński, Skrzyński, W eigel, W odzi- 
VL Kaczala, Kaszewko, Zyblikiewicz, Zucker i Szaszkiewdcz.

, komisyi drogowej p p : Apolinary Jaworski, Chra-
Pek, Michalski, Lisiewicz, Męcinski, Hoppen, Krzeczune 
uowicz, Gross, Erazm W olański,

. . ^ ° do komisyi administracyjnej p. Szumański po
wniosek, ażeby ją wzmocnić i powołać do niej 12 

on ko w, ponieważ komisya gminna prawdopodobnie w tym 
° u w.'Braną nie będzie. Wniosek ten przyjęto.

sińsk' >°mi8y i Pravvn*czej PP: Kabat, Kowalski, Józof .Ta­
ft?! 7'. ^3’^ ow sk i, Wesołowski, Spławiński, Fnichtinaiiii,

n’ G G * " .
• i.- 0 Komisyi administracyjnej p p : Dunajewski, Grochol- 

Ł. lj , 0oyl°w ski, Koziebrodzki, Gniewosz, K raiński, Sma- 
Szeptycki, Sapieha, Zakliński, W ężyk, 

dus 7 U° k0® isyi kultllry krajowej p p : Abrahainowiez, Dzie- 
ZJ C P Krasicki, Józef Badenii Czartoryski, Dzie&uszycki, 

Pol“ “ OW8ki. '
lu - ■ UCuzałatwi°no pierwsze czytanie Sprawozdań W ydzia
O) ^ aJ°'vego ; 1) -w przedmiocie doinu położnic w e.L w ow ie 
staK cr edn? ocie Prz.Vznania inżynierom okręgowym cechy 
gminie u!'z^ n' ków krajowych, 3) w przedmiocie zezwolenia 
Jów. Dw*116̂  ®trzyżowa na pobór opłaty od gorących nnpo- 
budżetow^j klel' W8ze z tych przedmiotów, przekazano komisyi
sejm bowiem 
rów ‘

lenia miastu Kutom, prawa poboru opłaty konsumacyjuej. 
Ponieważ przedłożenie rządowe prawdopodobnie przekazanem 
zostanie specyalnej kom isy i, ostatni zatem punkt porządku 
dziennego, stanowił wybór tejże komisyi i petycyjnej.

Posiedzenie I I I  du. 9. Kwietnia.

Poseł Konopka otrzymał urlop 8-dniow y, biskup zaś 
Hirszler i p. Haller usprawiedliwili nieobecność stanem zdrowia.

Komisya administracyjna wybrała przewodniczącym ks. 
Sapiehę, zastępcą p. Grocholskiego, sekretarzem p. Gniewosza.

Posłowie ks. król i ks. Stępek, złożyli do laskimsrszal- 
kowskiej wnioski dostatecznie poparte, które traktowane bę­
dą według regulaminu.

Ks. Król: wnosi „List otwarty p. Juliusza Ozdoby Flor- 
kiewicza (doląozouy do Czasu) poddać pod ocenienie komisyi 
propinacyjnej“ .

W niosek ks. Stępka brzm i: „Poleca się komisyi praw­
niczej, ażeby niezwłocznie Wypracowała ustawę karną, przeciw 
pijaństwu i nadużyciu szynków i takową na bieżącej sesyi 
Sejmowi do uchwalenia przedłożyła".

Petyc.ye wniesione do Sejmu, a mianowicie Konstantego 
Olszewskiego i W ładysława Sidorowicza, adjunktów kasowych 
W ydziału krajowego o zaliczki, -Takóba Gordona, dyetaryusza 
W ydz. kraj. o uwolnienie od liczby lat i egzaminów przepi­
sanych, W ydziału pow. w Birczy o subwenoyę 10,001) złr. na 
drogi, gminy Jaworowa o powiększenie liczby posłów z miast, 
gmin Sądowa W isznia, Dołżanska, Domamorycz i Zabojki w 
sprawach mytniczyeh, gmin) Szczerzec o drogę do dworca ko­
lei, wreszcie rady pow. w Lisku o wstrzymanie budowy gma­
chu krajowego, aż do ustania obowiązku płacenia dodatków 
na indemnizacyę, tudzież o uwolnienie pewnych klas ludności 
od opłat szkolnych, odesłano do właściwych komisyj. Spra­
wozdanie W ydziału krajowego w przedmiocie zakupna gruntu 
pod budowę gmachu ua umieszczenie Sejmu i Wydziału kra­
jow ego, do komisyi administracyjnej

Sejm uchwalił sprawozdanie z czynności W ydziału kra­
jow ego, odesłać do specyalnej komisyi, z 7miu członków zło­
żonej.

Ustawę zezwalającą miastu Kutom na pobór 75 proc. opła­
ty kosumeyjuej od mięsa, uchwalono w drugiem i trzeciem czy­
taniu1

Następnie Sejm przystąpi! do wyboru komisyj teryto- 
ryalnej i petycyjnej, z których każda ma się składać z 15 
członków.

Do komisyi terytoryalnej wybrani pp. Bartoszewski, 
Chełmiński, Cywiński, Czajkowski, Garbaczyński, Haller, Ho 
rodyski, Halka, Kulczycki, Butowslci, Sapieha, Tetmajer, To- 
rosiewicz, Turczyn, W olański Mikołaj.

Do komisyi petycyjnej Bogdanowicz, Dąbrowski, Eirłej, 
Fortuna, Golejew ski, Jasiński Aleksonder, Kuczkowski, Man- 
dyczewski Pawlików, Podlewski, Piliński, Bej, S tęjdc, Sze- 
melowski, Weissmann.

W komisyi prawniczej w ygrany przewodniczącym p. 
Kabat, zastępcą p. Kowalski, sokretarzem p. Fruchtman. W  
komisyi kultury krajowej przewodniczącym hr. W . Dziedu 
szycki, zastępcą ks. Czartoryski, sekretarzom p. Szczepański.

Na wniosek ks. Stępka, z poprawką hr. Golejewsltiego, 
sejm uchwalił, że wszyscy posłowie mają mieć wolny wstęp 
na obrady wszystkich komisyj. co dawniej tylko względem 
kom islj: drogowej, budżetowej, administracyjnej, gminnej i pro- 
pinw yjnej, bywało nehwalanem.

\V końcu posiedzenia p. Hausner postawił wniosek 
w przedmiocie pywiększenialiczby posłów z miast. Tekst tego 
wniosku złożonego z dwóch ustaw : jednej, zmieniającej skład 
sejmu i powiększającej go do liczby IGI posłów, a drugiej, 
zmieniającej ordynucyę wyborczą pod względem liczby posłów7 
W okręgach mejskich wybieranych, podatny w następnym 
numerze. Wniosek mieści także postanowienie, że wsafecy w y­
borcy w każdem mieście, lub okręgu wyborczym z miast zło­
żonym, stanowią jedno ciało wyborcze.

Posiedzenie skończyło się o w7 pół do drugiej, następne 
w poniedziałek o l i t e j  rano. Ną porządku dziennym są : 
pierwsze czytania wniosków7 ks. Stępka przeciw7 pijaństwu, 
ks. Króla w7 sprawie propinaeyjnej, p. Hausnera w sprawie 
akeyjnempowiększenia liczby posłów7 z m iast; kilku sprawozdań 
Wydziału kra 'ow ego; tudzież wybór (komisy i do sprawozdania 
z czynności Wydziału krajowego,

Komisya budżetowa odbyła d. 8. b. m. w południe p o ­
siedzenie , na które,m rozdzielono między- jej członków do re­
feratu pojedyncze działy7 budżetu wydatków i dochodów na 
1876 r. oraz kilka spraw7 finansowych przekazanych już przez 
sejm komisyi tej do roztrząśmenia.

składy, lasy, pokłady torfu, it.p. wr miarę, jak fundusze na to 
zezwalają.

Takie spółki zaprowadzają zwykle u siebie syrstem mar- 
ko wy, tj. wydają znaczki, opatrzone stęplem spółki i zawierają 
umowę z kupcami, odbierającymi te marki jako gotówkę

Kupiec zobowiązuje się przozmować te marki za towar 
po tańszej stosunkowo cenie członkom odstąpiony7. Zwykle 
tylko zawiera spółka tego rodzaju układ z takiemi handlami, 
które mają towar, jakiego spółka nie ma w zapasie.

Marki te wykupuje Spółka gotówką, a ręcząc za nie so­
lidarnie, daje kupcowi pewną gwaranoyę, i dla tego też ku­
piec chętnie zniża dla członków celtę towaru,

Nietylko atoli o tańsze pokarmy, ale i o tańszy materyał 
surowy dla rzemieślników starają się Spółki, tak nazwane

2) S p ó 1 k i s u r  o w7 c o w7 e.
Krawcy, stolarze, szew7cy, kowale itp. jednego miasta 

lub okolicy, łączą się w towarzystwo, składają pieniądze i spro­
wadzają ryczałtowo, zwykle z pierwszego źródła, materyał po­
trzebny do warsztatu. Nie potrzeba dowodzić, że sprowadzenie 
tow aru z pierwszego źródła, jest korzystniejsze dla kupującego, 
aniżeli, gdy go sprowadzać musi z drugiej lub trzeciej ręki. 
W  pierwszym razie nie potrzeba opłacać transportu do dru­
giego lub trzeciego źródła; nie potrzeba dzielić się zyski.>m 
z kupcami drobniejszymi.

W eźm y za przykład drzewo. Jeżeli je stolarze kupują sami 
w lesie natenczas plącą za nie tylko tyle, ile każdy inny ku­
pujący7. Gdyby to samo drzewro chcieli kupić z drugiej ręki, 
to już muszą opłacić przewóz, robotników; składowe i t.p. w y ­
datki, które drobniejszy kupiec poczynił, a nadto jeszcze 
i zysku kupiec ten żąda. —  W ięc jasną jest rzeczą, że z p iir- 
wrnzego; ile możności, źródła sprowadzany materyał surowco­
wy, taniej wypadnie, aniżeli sprowadzany z późniejszych źró­
d e ł; rzemieślniczy też, połączeni w takie towarzystwo, mogą 
tańszego dostarczać wyrobu z swoich wrarsztatów. —  Stolarze, 
sprowadzający drzewo z lasu, mogą niższe położyć ceny7 na 
sw7oje wyroby, aniżeli ci, którzy od przekupniów7 sprowadzaią 
drzetYO.

Spółki tego rodzaju mało u nas rozpowszechnione, ale za 
to znane są bardzo w7 Anglii, —- a w Niemczech, zwłaszcza 
zaś w7 Saksonii, znacznie się rozszerzają, i to między szewca­
mi i krawcami!

Te korzystne warunki dla członków7 spółek surowTcowych 
musiały w7 następstwie logicźnem wprowadzić członków na 
myśl połączenia się także w7 zbywaniu swego towaru, tj. na 
myśl założenia także wspónego sklepu do sprzedawania swych 
wryrobów7, i tak postawly

i]. S p ó ł k i  m a g a z y n o w e ,
W  korzy7stem miejscu, na ożywionej ulicy najmują sobie 

j ezlonkowńe, sklep do którego znosi każdy z członków swój to ­
war, kładąc na niego cenę.

i  Przypuśćmy n. p., że cCud/.iestu rzemieślników7 połączy 
; się w taką spóluę, w7ięc zamiast dwmdziestu lokalów7 sprzeda- 
j  ży (sklepów), potrzebują tylko jeden, za jeden tylko płacą 
i dzierżawy, jeden ogrzewają, jeden oświecają, jednego lub 2 — 3 
' potrzebują tylko ludzi w7 składzie, a nie marnuje czasu dwu- 
1 dziestu ludzi. Te okoliczności wpływają niechybnie także na 
zniżenie ceny wyrobów7, publiczność tańszy też odbiera tu to­
war, aniżeli w7 handlach pojeilyńcz ,7ch i chętniej ztamtąd spro­
wadza, aniżeli od pojedynczych producentów7. Spółki takie, by­
le roztropnie prowadzone, zawsze mają zapewnione istnienie, 
bo są korzystne i dla publiczności i dla członków. — W  Niem 
czech powstaje ich też coraz, wfięcaj, wT Poznaniu „ Ul “ za 
łożył rodzaj tatdej Spółki dla szewców, która się bardzo k o ­
rzystną okazała w7 skutkach, a wWarszawńe powstały w  ostat­
nim czasie Spółki magazynowm dla ślusarzy i krawców. —  
Niekiedy Spółki magazynow7e płacą pewua część wartości to­
waru przy oddwaniu do magazynu, ale to nie zmienia rze­
czy w obec publiczności, bo jest tylko ulżeniem dla rzemieśl­
ników a członków Spółki.

Oprócz powyższych Spółek znany jest jeszcze jeden ro­
dzaj S p ó łk i:

4) S p ó ł k a  p r o d u k c  yj  n a.
Kilku lub kilkunastu rzemieślików ‘równej kategoryi ł ą ­

czy się w towarzystwo z solidarną odpowiedzialnością, zapew­
niają sobie kredyt, pracują pod jednolitem kierownictwem, sprze- 
dawają towar, a zarobkiem dzielą się w miarę swojego udzia­
łu w7 warsztacie i podług umowy7. W takiej spółce są członko­
wie zarazem przedsiębiorcami, robotnikami, a fabryka, warsztat 
i każde przedsiębiorstwa na rzecz spółki idą na wspólny ra ­
chunek i na wspólne ryzyko.

Spółki tego rodzaju mało znane w7 Niemczech, rozwijają 
się znacznie w Anglii i w Am eryce, a członkowie na tern 
przedsiębiorstwie znakomite robią interesa, bo rzadki nader 
jest, jak zaręczają ekonomiści, przypadek, aby tego rodzaju spół­
ka zbankrutować miała.

trzeciego, uehw7ala nastąpiła natyciimiast,, 
j , Postanowił w załatwieniu spraw takich pobH 

bez ’ D'zymać się dawniejszej praktyki, i załatwiać je

dzl Następ
■ma.
neazienńv Posiedzenie w piątek obejmow7alo na porządku

dmioi Pleł"Wsze czytan ia : przedłożenia rządowego w7 prze- 
dowe i Z® !any terytoryalnego podziału kraju ua okręgi są-
P r z e d m ir l>0liV CZae’  o r a z  s Praw 07 ‘d a ń  W ydziału 

le budowy gmachu dla sejmu
fczne. kra jow ego: w7 

w pdzedmiocie udzie-

IIZllŁ EKONOMICZNY.
£ | » ó ł l i l  z a r o b k o u  e ,

W  numerze trzecim wyłuHczyliśmy różnicę pomiędzy 
towarzystwem akcyjnenl a spółką zarobkowrą. Dziś dajemy 
określenie rozmaitych rodzajów takich spółek.

1) S p ó ł k i  k o n s u m c y j n e  czyli spożywcze, mało 
u nas znane, ale za to wT praktycznej Anglii, gdzie zresztą sto­
warzyszenia i spółki najprzód się zawiązały, bardzo rozpo­
wszechniono.

Znaną to jest rzeczą, że im drobniejszą ilość towaru się 
kupuje, tym stosunkowo drożej go się opłaca. Ubogi czlowdek, 
który nie możo cukier glowrami sprow-adzać do don u, ale za 
grosz, dwa lub trzy 'grosze go kupuje, musi drożej stosunko­
w i opłacić ten towar, aniżeli ten, który kupuje cukru za kil­
ka guldenów7 naraz. Tak się ma z każdym innym tow arem : 
z kawą, mięsem, mąką, ryżem itp. Ubogi wiec żyje drożej 
jak zamożny.

Aby ulżyć biednym, wpadli przj-jaciele ludzkości na myśl 
założenia spółek spożywczych.

Za pieniądze zebrane z w k ł a d e k  członków spółka, oparta 
także na solidarności, kupuje w7 wielkich ilościach pokarmy, 
ja k o to : chleb, mąkę, jarzyny, mięso, korzenie, cukier, kawę, 
a nawrnt i drzewo, węgle kamienne, torf itp i sprzedaje je 
członkom z małym zarobkiem przeznaceonyin na opędzenie 
kosztów. Taka spółka ma niekiedy tyłasne fabryki, młyny,

Ł t T O W S k n  I z l i a  l i a n < t l o * v a  w sprawozdaniu 
przedlożonem ministerstwu, zaprojektowała zupełne zniesienie 
cła od bydła sprowadzanego z za kordonu, z powodu, że w y­
sokie clo powoduje przemytnictwa, i naraża skarb państwa 
na niepowetowane straty.

Dnia 5 b. m odbyło się W alne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów kolei Albrechta. Obecnych 33 akeyonarjuszów7 z 7875 
głosami. Przyjęto wmioski komitetu wybranego poprzednio dla 
regulaeyi spraw finansowych i wybrano nową Badę zawiadow- 
czą z 11 osób. Z Polaków w7chodzi jeden tylko ks. Kalikst 
Poniński.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

■—  f  P i o t l *  l * l a i a s o i V i C Z  b. honwed węgierski 
i wTięzień stanu na Spilbergu, następnie urzędnik narodowy7 
w r. 1863, osobistość zewszechmiar godna szacunku umarł yj



Stanisławowie di 9 b. m, w  52 roku życia ; Pozostawi) żonę
z czworgiem  dzieci bez pewnego utrzymania, na 
my uw agę osób dobroczynnych.

—  P o t l r a ł l l H l i i e  b a n k n o t ó w  wykrytem  zo ­
stało w Stanisław ow ie. W innym i być mają dwaj uczniowie 
wyższej szkoły realnej . W itw ick i i Porembalski, siedmnasto- 
łetńi m łodzieńcy, którzy są już aresztowani. Śledztwo sądowe 
w yśw ieci praw dziw y stan rzeczy, obecnie słyszym y tylko że 
W :twioki miał odrysować ręcznie dziesięcioreńskówkę, którą 
Porembalski, jakoby dla przekonania się o rysunkow ych zdol- 
nościaoh sw ego kolegi spróbował zmienić i rzeczywiście 
zmienił w  trafice. Sądzimy, że całą rzecz przypisyw ać należy 
raczei lekkom yślności niż zlej w oli.

—  P a r a f i n  ob. lać. w  Stanisławow ie doznała n ie­
korzystnego uszczuplenia w personału księży. Jeden z trzech 
dotychczasow ych wikaryuszów , ks. Edw ard Karneciki przenie­
siony został do Lubaczow a na administratora parafii, na miej

•sce jego  zaś meprzeznaczył konsystorz nikogo, „dla braku 
k s 'ęży .“

—  Rozprzężenie w  sferach zarządu gm innego, któie 
odb>js.ło się na stosunkach m iejskich, zostanie prawdopodobnie 
usuniętem stanowczo rozporządzeniem prezydyalnem  burmi­
strza Lra. Kam ińskiego, w  myśl §. 51. ustawy gm innej, które 
w  tych  dniach wydane, obejmuje, jak się dowiadujem y posta­
nowienie, że wszelkie rozkazy i polecenia do organów w yko­
naw czych  magistratu w ychodzić będą odtąd tylko od burmi­
strza lub jeg o  zastępcy; dalej, asesorowie przewodniczą sekcyom , 
podczas niebytaośoi burmistrza, i w ydaw ać mogą polecenia 
tylko w  pewnych specyainie im poruczonych sprawach; skład 
personala i zarządu w  policyi i straży ogniow ej utrzymuje 
się w  dawnym  stanie. Nadto czyszczenie miasta przeszło z pow ro­
tem do sekcyi budowniezej, i poruczone kierow nictw u p, 
budow niczego m iejskiego, a specyainie dozorowi pana R oż­
nowskiego,

—  W  P / K r *  y<*y pod Stanisławowem utonął d.'.9, b. 
m. w łościanin z parą koni, przejeżdżając w bród do Pasieczny.

—  P o w o d z i e  wiosenne rozpoczęły się. R zeki San, W i­
sznia i Szkło w yla ły . Znaczniejszych szkód nie ma.

—  W edle wiadom ości z W iednia, wstrzym ane zostały 
w szystkie dymisye i redukcye płac urzędników kolei A l­
brechta.

W y p a d e k -  Dnia 8. b. m. w nocy na kolei Lwow . 
co zw ra ca -' Czerniow. między Bukaczowcami a Bortnikami, w yskoczy ły

dwa w oły z wozu frachtow ego pociągu ciężarowego nr. 32*., 
a w  skutek przejechania tychże, wykoleiło się siedm wozów 
tow arowych, przyczem jednak nikt żadnego nie do/.nal u- 
szkodzenra, “

Apostołki Banasia. Czytamy w Cza.sic, że dwie 
apostołki z sekty Banasia, zostały w Krakow ie w niedzielę 
ujęte przez p o lio ,ę  i odesłane do miejsca przynależności swo- i 
jej A  jednak z zez.nań ich byłoby może udało się dowiedzieć ! 
nieco więcej o celach i rozciągłości tej szkoły antireligijnej, 
szerzącej się między ludem. Obie te dziew czyny zapew ne prze­
byw ały tam w  misyi sw ojego mistrza, bo nie trudniły się ża­
dną pracą, ani zarobkiem. Zowią się : Magdalena Twardowska 
z Oikowic i M arianna Rutkow ska z Porąbki w powiecie R u  
cheńskim ; obie po 28 lat życia liczą.

—  M t r i l S K i m  t r n ^ c d y s i  rodzinna miała miejsce 
w W iedniu. Niejaki .Tan Pokorny, rzemieślnik z M orawii do 
prowadzony przez lekkomyślność do nędzy, gdy już niebyło 
ratunku przed wierzycielam i, wypraw ił żonę na miasto, sam 
zaś pomordował przez powieszenie troje dzieci i samemu s o ­
bie tymże sposobem odebrał życie.

'ffi P o z n a n i a .  W ed łu g  Dzień. P ozn., roboty oko­
ło budow y polskiego teatru raźnie postępują —  a w połow ie 

bieżącego miesiąca mają w nim amatorowie pierwsze urzą* 
dzić przedstawienie. O przedsiębiorstwo dyrekcyi teatru, ubie­
ga się pięciu kandydatów, lecz dotąd nic jeszcze nie rozstrzy­
gnięto w  tej sprawie. Rząd usuwa system atycznie Polakow  
profesorów z prowincyj polskich w głąb Niemiec.

Do jednego z księży tam tejszych przyszła kobieta z pi­
smem od sądu, który domaga się sepultury męża tej kobiety. 
M ężowi na imię Bartłom iej, nazywa się K raw czyk, a sąd 
napisał: Berthold Schneider. To już nie tylko oburza, ale 
śmieszy.

— SSoinnns w Bzbie posłów W  węgierskiej 
izbie posłów  w pierwszym rzędzie galeryi dla dam przezna­
czonej, siedziała prześliczna młoda kobieta, a na galeryi p o ­
słów  usiadł pewien właściciel w iększych posiadłości z A lfóld.

W  ciągu posiedzenia kazał sobie ten pan zawołać z sa­
li deputowanego M. i odezwał się do niego w ten sposób :

Patrz, siedzi tam jakaś urocza blondynka, kobieta podo­
ba mi się szalenie, idź oświadcz się imieniu mojem i bądź nu 
drużbą!

Deputowany M. który przyjaciela sw ego znal jako czło­
wieka biorącego rzeczy na seryo, spełnił lego życzenie, i 
wkróScc odbyły się zaręczyny młodej uroczej pary.

Dziennik węgierski, z którego w iadom ośM tę wyjmujemy 
dodaje, że nicjest ono tylko reklamą dla Izby posłów , lecz 
prawdziwym  faktem. W każdym razie Stało się istotnie—-po wę- 
F S iżku .

C ennik lw o w sk ie j Izb y  I» m idi o w e j

L w ó w  dnia  10. K w ie tn ia .

I. Akcye.
K o le j  K aro lu  L u d w ik a  200 złr .  r a k . .  . .

„ L w o w s k o -G z a im io w ie e k a  2 o o  złr. w sr. 
B a n k u  h ip o t e c z n e g o  200  /.Ir. w. a ...............................

II. Listy zast. za 100 ztr.
G a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  k r e d .  50, '  w . a. . •

»  ’ n »  4 " o "■ Z  • ‘
, „  „  „  5 % .  o k r e s .  . •

R an ku h ip o t e c z n e g o  G .ż  w. a .................................
G a l i c y j s k ie g o  Z a a ła d u  K redy t ,  w ło ś ć .  0° . . . .
O g ó ln .  ro la .  k r e d .  Z a k l .  dla  G a l i c y i  i B u k o w i n y  

{>'/„ w .  a .............................................................  . . .

IH. Obligi za 100 złr.
G alie ,  i n d e m r i i z a e y j t i e ...................................................
P o ż y c z k i  k r a jo w e j  z r. 1873 .......................................
L o s y  raiasta K r a k o w a ...................................................

„  „  S t a n i s ł a w o w a ............................................ ■ ‘

IV . Monety.
D u kat  h o le n d e r sk i  . ...............................................................

„  c e sa r sk i  ...........................................................................
20 f r a n k ó w .................................................................................
P ó l im p e r y a ł  . ..........................................................................
R u b e l  ś r e b n y ..................................................................................
R u b e l  p a p i e r o w y ......................................................................
P r u s k ie  b i le ty  k a s o w e ........................................................
S r e b r o  .........................

p łacą  ż ą d a ją
ztr w a .

230 75 
U  5 50 
245 -

85 90 
75 40 
85 *90 
9l> 15 
97 75

89 75

238 59 
147 35 
247 —

86 40 
76 9ę  
86 40 
90 75

90

85 70 86 25
90 -• 01 —
16 —  
14 75

5 10 
5 14 
8 84 
8 95 
1 62 

1 52 
1 62 3 
103 75

17
16

5 18 
5 21
8 91
9 10 
1 70

1 53 r/2 
1 63 ®/j 
ICO 25

Franciszek Meyer
w  Stanisławowie,

przy u licy Tyśm ienieckiej, poleca Sza­
now nej Publiczności swoją

P R A C O W N I Ę

wyrobów stolarskich. *
Przyjmuje zamówienia na meble i in- - 

ne- roboty stolarskie, utrzymuje

skład gotuwych trumien
metalowych, aksamitem wykłada­

nych, jakotez drewnianych

po cenach najumiarkowańszych,
SKawne w nnjobfitazyni w yborze.

w (
2—6

* BANK ZALICZKOWY ‘
w Stanisławowie.

[Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogra-i 
niczoną poręką,

irzyjmuje w kładki oszczędnośi jaluteż na rachu. 

jn ek  bierzący od Igo Stycznia 1875 począwszy.

i a  o p rocen to w a n iem  |io 1 od  
ota, I w y p ła rn  ta k o w e  do 5 0  z łr .

* bez w y p ow ied zen ia , nad 5 0  do 1410 
) B#r. za 3  dnlow ein  w j pow e-ize- 
In iem , nad lO O  z łr . do 5 0 0  z łr . za  

I l ł t o  dnlow ein  iry po w ied zen iem , 
( n a d  5 0 0  d o  1 , 0 0 0  z łr .  za S O io  
łd n io w e in  w y p ow ied zen iem , nad  
I  IU O O  do 3 0 0 0  z łr . za OOcio dnio. 

lw em  w y p ow ied zen iem .
Oprocentowanie zaczyna się z ,  

(dniem po wniesieniu wkładki, a kończy (  
. się z dniem przed zwróceni -n  takow ej.*
1 Procenta obliczane będą półrocznie z dniem 
|30. Czerwca i 31 (irudnia każdego roku 
Ii wypłacane w ciągu miesięcy Lipca, i 
(Stycznia za okazaniem książeczki. Procen­
t a  niepodniesione będą do kapitału dopisa­
nie i dalej oprocentowano. —

Bank Zaliczkow y przyjmuje także 
[od Członków i od osób trzecich wkładki 
na rachunek bieżący, (Coiito courrente.) 
Co do wysokości takich wkładek, jako 

.też  co do oprocentowania i terminów w y- 
l powiedzenia, może być z Dyrekcyą Ban- 
(ku zaliczkiw ego zawarta osobna um ow ay
* której treść, w książeczce w kładkow ej w p i-S  
I sana będzie. >■

2—10 Od. D yrelscyi. /

T D i i i k a r n I  a  3". I D s i r i l s i e w i o s a ,

poleca się do wykonywania wszelkich robót wcho­
dzących w zakres sztuki typograficznej.

Posiadając pospieszną prasę i 
ręczne prasy, ora
ki wybór czcionek
najnowszych
wzorów,

/ "  lc \ &

w y k o n u je  
z a m ó w ie n ia  w s z e l ­

k ic h  r o b ó t ,  o d n o s z ą c y c h  
8 ’ e d o  z a w o d u  s z t u k i  d r u k a r ­

sk ie j  w c za s ie  n a jk r ó t s z y m ,  o z d o b . a e ,  
 ̂ p o p r a w n ie  i p o  n i t j ta óH e j  cen ie .  D ru k i

  s ą d o w e ,  no tary a ln e ,  parafialne, g o s p o d a r c z e ,  s z k o ln e
lo t e r y jn e  ltp. są w  w y ż w y m ie n io n e j  d ru k a r n i  w  z a p a s ie .

2 1 2

■ w  3 t a n . i s t ? i a J' w o ,x k 7 "Ie .

Ogłoszenie.
N inie jsze tn  m am  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  , iż  z d n iem  1. S ty c z u ia  1 8 15 , d o t y c h c z a s o w y  

m ó j  sk lep  o b ó w i a  m ę z k ie g o  i d a m s k ie j  o  p o w ię k s z y ł e m  i p rz e m ie n i łe m  na

wielki, obficie zaopatrzony

M A G A Z Y N  O B O W I A
mązkiego i damskiego

p o d  f i r m ą :

j S A L i N i F w i c z  i  j $ KA w  S t a n i s ł a w o w i e .

Przybrawszy sobie do spółki człowieka w zawodzie kunsztu szewskiego za 
granicą wykształconego, zaopatrzywszy nasz magazyn w naj­
lepsze skóry z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych spro­
wadzone, postarawszy się o wszelkie, m ateryały i przyb.iry 
w zawód kunsztu szewskiego a postępowego wchodzące, mamy 
nadzieję że wszelką możliwą konkurencyę przewyższą, „dobo­
rem bowiem m aleryahi, własną a trwałą robotą“ tudzież 
„najprzystępniejszą ceną ■‘ przekonają sza- 
nowuą Publiczność najlepiej o ich w ar­
tości, i zasłużą sobie wkrótce na po­
w szednie uznanie.

\Y nadziej i przeto, że szan. światła 
Publ. zechce i raczy ten nasz now y 

X  rodzimy przemysł i handel wspierać, —
polecam y się łaskawym względom  i pamięci.

x
T' T 3 — C Z  g łę b o k im  szacun k iem

z .  s ^ L i n ^ T L i r ^ ^ W T o i z i  i

u ”  u  g w o o K im  szacmiKieiu u .

Z . S^LTn^TLir^^WTOlZi i  ś k a .

X X * * X X * K X X X K u * j £ W HirtOtapS \ \

B e z i i ł a i i e

uleczenie z pijaństwa I
W szystkim  chorym  i szukającym  p o ­
m ocy polecam y niezawodny środek do 
lej kuracyi, k tóry  w niezliczonych wy­
padkach znakom itym  się okazał- Co- 
dzień nadchodzące podziękow ania po­
świadczają powrit. dom ow ego szczę­
ścia. K uracyę można odbyw ać z w ie­
dzą lub bez wiedzy chorego. Intere­
sowani zechcą nadesłać swój adres do :
F. Vollnian, Aptekarz wGuben (Prusy.)

1— 3

Arnold Werner
utrzym uje na składzie 

l i  t e g f o r o c z a a i r

Cement Portlandzki
3 - 6

t

d e n t y s t a  s  i e d n i a ,
I. a s y s t e n t  i z a s t ę p c a  d e n t y s t y  D r .  Sach sa ,  
H erm an a  (D r .  W e ig e r a )  w  W ie d n iu ,  ma 
z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  s w y c h  szan .  p a " y e n t ó w  

j  i P. T .  P u b l i c z n o ś ć  że  p r z y b y ł  tutaj, i  £  
o r d y n u je  w r y n k u  p o d  48, c o d z i e n n ie ,*

I od  g o d z in y  9 —  5 p o  p o p o łu d n iu .
S p r o w a d z i ł  z s o b ą  w s z y s t k i e  p r z y r z ą d y  d o  ! 
w y k ou . in ia  i o sa d z a n ia  I

trwałych, nienstępnjacyclł 1 
naturalnym zębów i szczek,j
k tó re  na w y s t a w ie  p o w s z e c h n e j  w ie lk ą  zy- |

I s k a ły  w z ię to ś ć ,  tak  że  k a ż d e  z a m ó w ie n ie  : 
n a ty c h m ia s t  b o d z ie  m o g ł o  b y ć  w y k o n a n e .  ! 
Zarazem  p o d e jm u je  się  w s z y s t k i c h  d o  d en -  j 
ty s ty  n a le ż ą c y c h  c z y n n o ś c i  j a k  p l o m b o w a - 1  
nia i o p e r a c y j  za  p o m o c ą  n i e s z k o d l iw e g o  j j 
n a r k o t y k u .  j

I N ad ew szy st .k o  b ę d z ie  j e g o  staraniem , tak  ■ 
. j a k  o d  w ie lu  lat  w  W ie d n iu ,  z  t a ł ą  t r o -  
j s k l iw o ś c ią ,  d e l ik a tn o ś c ią ,  i d o k ł a d n o ś c i ą 1 
| o b c h o d z i ć  s i ę  z s w o im i  p a c y e n ta m l  _
| 4 — 10 S ta n is ła w ó w  w M a r cu  1875.

Wyaawca i odpow iedz .alny redaktor Ruttolf Jastrzębski. Z  drukarni J. Daukiewicza w Stanisławowie.


